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i x w i t i n v  n o ai\ m w a i i p
ui N

przez

T  e o ćL o r a. Ziemięckiego.

Równoległo z pomnikami megalitycznemi występuje na całej prze­
strzeni Europy szereg innych pomników, mianowicie: palafity, terram ary, 
wały ziemne i żużlowe (Brandwalle), oraz grodziska.

Nim przystąpimy do oznaczenia celu i doniosłości nowego tego 
szeregu zabytków, należy nam tu  pokrótce podać historyczny przebieg 
odkryć z niemi związanych i przegląd odnośnej literatury.

Jeżeli do niedawna mieliśmy bardzo szczupłe istotnie naukowe wia­
domości co do dolmenów — jeśli więcej z hypotezami, lub podaniami, 
niżeli z naukowo zbadanemi faktami spotkać się tu  mogliśmy, to zawsze 
pomniki te zagadkowością swoją i kolosalnemi rozm iaram i, nie przesta­
wały drażnić ciekawości ludzkiej i myśl nasza siliła się na wynajdywanie 
różnych mniej lub więcej prawdopodobnych bypotez, w celu wytłuma­
czenia ich istnienia. Inna rzecz się ma z wyżej wymienionym szeregiem J 
Pomników; tu  już najśmielsze i najbystrzejsze umysły nawet istnienia 
tychże domyśleć się nie mogły. Wprawdzie doszły do nas głuche wieści 
autorów starożytnych, jak : H ero d o ta ') i H ipokratesa -), o niektórych 
szczepach ludów zamieszkujących Tracyą i krainy nadbrzeżne rzeki 
»Phasis“ w Kolchidzie, które przemieszkiwały w osadach palowych, na­
wodnych, ztąd na febry i zgniłe gorączki narażonemy były, żywiły się 
zaś przeważnie rybami. Ale podania te raczej za jakiś myt, niżeli za mo­
żliwą rzeczywistość skłonni byliśmy uważać, w każdym razie, rzadkie 
to Ustępy mało nawet na siebie zwracały uwagi. Świat żyjący medo- 
myślał się istnienia obok siebie w tak bezpośredniem sąsiedztwie, tak 
licznych i dobrze zachowanych zabytków odległej przeszłości.

Rybacy nabrzeży jezior szwajcarskich i innych, opowiadali wpra­
wdzie o sterczących palach z głębi w ód, o które częstokroć sieci ich 
zaczepiajy się, — nie jeden rybak przeźroczych podalpejskich jezior, za­
puściwszy wzyok w szklanną taflę uciszonych wód, zadawał sobie za­
gadkę: jaki mógł być cel w wbijaniu tak licznie w niektórych miejscach

‘) H erodot. Hist. Lib. Y. cap. IG.
2)  H ippocrates, Opera Omnia. Edid. Kiihn. T. T. p. 551.
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nagromadzonych sterczących owych omszałych pni —  fak tu ,  którego 
najdawniejsze tradycye wytłomaczyó mu nie mogły i s ta ra ł  się nawiązać 
fakt ten z ja k ą  miejscową poetyczną legendą..  Nigdy może ja k  tu , świat 
mytów i podań nie znajdował szerszego dla siebie pola — a wieści 
o zapadłych w głębiny wód miastach i kościo łach,  do dziś dnia krążą 
wśród ludu różnych krajów i prowincyj.

Spotykano się także i z bardziej pozytywnemi faktami.
Oddawna przy nizkim poziomie wód, w obnażonym z nich szla­

mowym pokładzie ,  odkrywano zagadkowe przedmioty, jako to :  jelenie 
lo g i ,  narzędzia z kości,  kamienia i b ronzu , skorupy naczyń, a które, 
lubo nie umiano ich sobie wytłomaczyó, nieraz chętnie zbierano i zacho­
wywano. Tak  między innem i,  zrobiono takie odkrycie w r. 1829 w j e ­
ziorze Zurychskiem , a w r. 1840 p. M uller z N idau  niektóre podobne 
przedm ioty  znalezione w M órigen-Eggen  przes ła ł  do muzeum w Bernie; 
odkrycia te  jednakże nie m iały żadnych ważnych nas tępstw  naukowych. 
Z ab y tk ip o d o b n e  mogły były setkami gromadzić się po muzeach i zbiorach, 
g yby jednakże b y s h a ,  intuicyjna myśl, nie um iała była rozproszonych 
tych faktów złączyć i odtworzyć, nauka nie wieleby na  nich zyskała 
J e s t  to jeden  więcej p rzyk ład :  że lubo naukowe teorye na taktach i tylko 
n a  faktach opierać się m ogą ,  z drugiej strony, najliczniejsze a bezmyślne 
nagrom adzenie tychże,  pozbawione twórczej, systematyzującej myśli — 
utonięcie w szczegółach bez możności objęcia całego szeregu zjawisk —  
bez teoryi,  lubo może początkowo chwiejnej hypote tycznej, nie wystarcza 
na  posunięcie naprzód nauki. Pojedyńcze te fakty i odkrycia jezior szwaj­
carskich znalazły od razu swego m is trza i organizatora w osobie prof. 
Dr.  K ellera  z Zurychu , który wysnuł z nich cały nowy dział badań  
i nauki ,  odtworzył zam arły  i tak niepodobny do naszego, świat zaginiony 
nawodzisk - peryod całyr cywilizacyjny poprzedzający najmglis trze po ­
dania historyczne.

„Dzieje nauki —  mówi D esor —  rzadko zaznaczają przykłady tak 
świetnej zdobyczy rozumu lnd z k ieg o ; przypomina nam  ona podobną 
z odmiennego świata, k tórą zawdzięczamy geniuszowi Cuviera... .  Dość 
było d la  francuzkiego na tu ra lis ty  kilku kości skam ien ia łych , dla rozświe- 
cema całego okresu dziejów naszej ziemi, dla uczonego starożytnika wy­
starczyło kilka naczyń kuchennych przechowanych na dnie jeziora  Zu- 
ruchskiego, żeby odsłonić n ieznaną dobę dziejowego życia i t. d . “

W  zimowych miesiącach roku  1853  na 4, stan wód jeziora Zu- 
rychskiego z powodu silnych mrozów, a małych stosunkowo śniegów 
i deszczów tak się był obniżył,  że w wielu nadbrzeżnych miejscowościach, 
ca e pasy obnażonego i szlamem pokrytego dna wystąpiły. Najniższy 
dotychczasowy stan wód z r. 1674, na  tak  zwanym kamieniu ze Stafa
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oznaczony, by ł jeszcze o k ilka stóp wyższym. M ieszkańcy nadbrzeży
m ałej odnogi tegoż jez io ra  m iędzy O berm eilen i D ollikon skorzystali 
z tej sposobności, aby powiększyć swoje ogrody i zaczęli dla zabezpie­
czenia się od pow rotu  wód sypać w ały, g ru n t zaś ogrodów podnosić
szlam em  dna jeziora. R oboty  te  naprow adziły  na odkrycie m nóstw a
sterczących p a li, wśród nich za ś , rozrzuconych je len ich  rogów, skorup 
i różnych narzędzi z kości i kam ienia. N arzędzia te  wskazywały na n a j­
pierw otniejsze swoje pochodzenie, naczynia zaś były  g rube , niewypalane, 
od ręki zdziałane. P . A eppli, m ieszkaniec tej okolicy b y ł pierwszy, który 
w tych szczątkach odkrył ślady ręki ludzkiej, a niedow ierzając sam  sobie, 
doniósł natychm iast o całym  w ypadku znanem u już  zaszczytnie archeo­
logowi D r. Ferdynandow i K ellerow i.

B ystrość um ysłu  tego uczonego dozw oliła m u od razu  zestaw ić po­
jedyncze te  fakty, zrozum ieć ich doniosłość i wywnioskować: że szczątki 
te  palow e, n ieudolne owe n arzęd zia , b ro ń , skorupy naczyń i t. d. 
swoim charakterem  pierw otnym  w skazują na najodleglejszą starożytność; 
że przypom inają podobne przedm ioty , które w torfow iskach skandynaw ­
skich odkryw anem i byw ały ; że m iędzy tem i przedm iotam i w szlam ie 
odkry tem i, a sterczącem i w śród nich om szonem i i zw ietrzałem i p a lam i, 
m usi być najściślejsza łączność, ca ła  bowiem w arstw a cyw ilizacyjnych 
szczątków (C ultursch ich t), do dwóch stóp grubości m ająca, w m iarę 
oddalenia od pali zupełnie ginie. — Zarysy nowej teory i naukow ej, k ieiunek 
nowych badań największej doniosłości dla h istory i cywilizacyi zostały 
więc od razu  w um yśle uczonego szw ajcarskiego w ytknięte; uznał o n , ze 
szczątki te  m uszą należeć do długow iekow ych, stałych osad nawodnych, 
pierw otnych m ieszkańców  Szw ajcaryi i zestaw ił fakt ten  z opowieścią 
H erodota o starożytnych m ieszkańcach  T racy i. „Peonowie z nad jeziora 
P razias —  mówi w jednym  z ustępów  ojciec historyków byli nie o 
zwalczenia. N iem niej przeto próbow ał tego M egabyses. Ich  domy y y  
w następny  sposób zbudow ane: N a wysokich palach w pośród jeziora 
Wzniesione są z zbitych bali pokłady , do których ważkie je  ym e po 
jedyńcze m osty  prow adzą. W  starożytnych czasach wbijano wsp nie 
P ale , n a  k tórych oparte  są pod łog i; później z a ś  ustanow ili następujące 
P raw o : ja k  tylko m ężczyzna żeni s i ę , obowiązany je s t  sprowadzić z wzgó­
rza O rbelus trzy  pale i wbić je  w dno jeziora. M ężczyzna każdy jednakże 
bierze po kilka kobiet. M ieszkają więc w następujący sp o só b : każdy z nich 
t t a  na pokładzie chatę w którój m ieszka, i w każdej z nich są drzwiczki 
osadzone w śród be lek , k tóre prow adzą na dół do jeziora. M ałe dzieci 
w iążą na postronkach za nogę m ocno, aby nie w padły w jezioro. K onie 
swoje i juczne zw ierzęta żywią oni rybam i. T jc h  osta tn ich  je s t  taka
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ilość, że każdy z nicli otworzywszy drzwiczki te i zapuściwszy na po­
stronku kosz w jezioro, po chwili wyciąga go wypełnionym rybam i14.

Bardziej obrazowego sposobu życia mieszkańców tych osad nawod­
nych i dziś trudno byłoby nam podać.

W krótce po pierwszem ogłoszeniu spostrzeżeń i wniosków Kellera 3), 
rzucili się z zapałem archeologowie szwajcarscy do eksploatowania tak 
nowej i bogatej niwy naukowej. Rybacy z łatwością mogli wskazać 
w wielu miejscach na istniejące pale, w ślad za temiż szły i zbiory za­
bytków7. Niski stan wód w zimie 1858 r. pozwolił znowu posunąć na­
przód badania te ; wkrótce wszystkie niem al większe jeziora szwajcarskie, 
j a k :  Zurychskie, Genewskie, N eucbatelskie, Bodensee. B ielow skie, 
Bienne, Konstancyeńskie, M urtskie, Sempachskie i niektóre mniejsze ja k :  
Inkwyler, Luissel, Mosedorfskie, Pfefikońskie i w. i., zostały gruntownie zba­
dane i na nadbrzeżach wszystkich odszukano liczne ślady dawnych nawo- 
dzisk, liczne zabytki pierwotnej tej cywilizacyi. W  jednych miejscach 
tego samego czasami jeziora, odkrywano jak  w M eilen, z wyjątkiem 
jedynego narzędzia metalowego, same narzędzia z kości i kamienia, — 
w drugich przeciwnie, bogaty plon pięknych bronzowych, a nawet żela­
znych narzędzi — co jeśli nie za różnością kultury, to przynajmniej za 
różnością zamożności i doniosłości osady przemawiało. Muzea coraz 
liczniejszemi wypełniały się zabytkam i, w ślad za niemi wychodziły po- 
jedyńcze opisy i gruntownie opracowane dzieła traktujące o osadach na­
wodnych. — Dr. Keller odkrycia swoje i uwagi ogólne, ogłosił w licznych 
działach: „Mittheilungen der antiquarischen Gesellschaft in Z iinch"  4). 
P . T royon ;>) zajął się ogólną kwestyą budowli palowych i opisaniem 
różnych kształtów podobnych domostw, trafiających się w różnych kra­
jach tak czasów przeszłych, jak  i nowożytnych; pp. Jahn  i U hlm ann6) 
zajęli się odkryciami na jeziorze M osedorfskiem , p. Gillieron nawodzi- 
skami w P on t de Thiele. P . M orlot swojemi: Legon d'ouverture diun 
coiors sur la haute antiguite fa it a VAcademie de Lausanne (1 8 6 0 ), 
swojemi: Etudes geologico - archeologiques en Danem ark et en S u ed e7), 
oraz opisem palafitu w okolicy Estavayer, nie mało przyczynił się do roz-

3) Dr. Pr. Keller: Die keltischen Pfahlbauten in den' Schweizerseen. Mittheilungen
der antiquarischen Gesellschaft. Zurich 1854.

4) Patrz także ostatnie sprawozdanie Kellera: Etablissements lacustres. Zurich 1876,
oraz Grossa: Les habitations lacustres du lac de Bienne. Delómons 1873. 
Avec 8 planches.

5) Pr. Troyon; Habitations lacustres des temps anciens et modernes. Lausanne
i 860 .

'*) Jahn und Uhlmann: Die Pfahlbaualtertlhimer von Moosseedorf, Bern 1857.
7) Bullettin de la Soc. vandoise des Sc. nat. 1860.
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jaśnienia ciekawej tej kwestyi; p. Desor w znakomitej swej pracy8) opi­
suje nam palafity jeziora Neuchatel; p. Boucher de Pertkes w niemniej 
cennem dziele: Antiquites celtiques et antediluviennes, odkryte w po- 
kładack torfowyck niedaleko Abbeville zabytki, które także zdają się być 
szczątkami budowli palowych.

Nadany raz popęd nauce nie ograniczył się bynajmniej na maleń­
kiej Szwajcaryi. I w istocie nic nie upoważniało mniemać, aby zabytki 
te ograniczać się miały li tylko na pięknej ojczyźnie Telia i W inkelrieda. 
Prof. Desor spowadził do Bawaryi szkuciarza Benza znakomitego poszu­
kiwacza budowli palowych w Szwajcaryi i polecił mu zwiedzić brzegi 
jeziora Starnbergskiego. Poszukiwania te prowadzone później razem z zna­
komitym zoologiem Sieboldem doprowadziły do oczekiwanych rezultatów: 
na wysepce tak zwanej „Róź11, gdzie budowano właśnie słynną letnią 
rezydencyę króla Maksymiliana, natrafiono na trop. powbijanych pali, 
na trzy stopy pod źwierciadłem wody ukrytych i rościągających się pod 
całą wyspą, tak, że ta ostatnia okazała się sztucznym nasypem do pó­
źniejszych czasów odnoszącym się. Obok palów wydobyto także wiele 
zabytków. Podobny układ wyspy zużytkowującej dawne szczątki nawo- 
dzisk, upatrzono później i na jeziorze Inkwyler w Szwajcaryi i w tak 
zwanej: „Isoletta de Varese“ po drugiej stronie Alp. Siebold odkrył 
także szczątki nawodzisk i na jeziorze Chiem9).

Po drugiej stronie Alp poszukiwania z niemniejszą energią postę­
powały. I tu Desor pierwszy w 1860 r. rozbudził zamiłowanie do stu- 
dyów paleo-etnologicznych, wykazaniem istnienia śladów osad nawodnych 
w jeziorach Piemontu i Lombardyi. W ślad za tern Bartolommeo Gastaldi 
naturalista turyński w niespełna rok wydał dzieło traktujące o zabytkach 
znajdywanych w terramarach Modeny i Parmeńskiego, oraz toilowiakach 
Lombardii i P iem ontu10). Megrino Strobel zachęcony wezwaniem po­
przedniego, w tym samym roku odkrył budowle palowe w prowincyi 
parmeńskiej i łącznie z Luigim Pigorinim i Gastaldim wydali mnóstwo 
hroszur i dzieł traktujących o wszystkich zabytkach tego rodzaju w pół-

8) E. Desor: Les palafittes ou constructions lacustres du lac de Neucliatel. Paris
1865 . —  Porównaj także J. Stauba: Die Pfahlbauten in den Schweizer
Seen. Pluntern 1864 .

9) Porów.: Beitr. zur Anthrop. und Urgesch. Bayerns vol I, p. l  i następne.
10) Gastaldi Bartolommeo; Cenni su alcune armi di pietra e di bronzo trovate

lieir Im olese, nelle marniere del Modenese e del Parmigiano e nellc tor- 
biere della Lombardia e del Piemonte. Atti della Soc. Ital. di Sc. Nat. 
1861 , vol II.

i
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nocnych W łoszechll). Austryak Sacken, badał budowle palowe jeziora 
Garda12), Gaetano Cherici13), terremary Eeggio; Emilio Cornalia, Eanchet 
Giovanni i inni, palafity i stacye jeziora Varese. W  ostatnich czasach 
przedewszystkiem gruntownie zbadano szczątki budowli palowych w Pe- 
schierze 14) nad jeziorem Garda, oraz tak liczne terramary Emilii i Bo­
lo n ii15). Tak, że można powiedzieć: że całe północne Włochy po Ape­
niny są jednem podścieliskiem uformowanem ze szczątków cywilizacyjnych 
epoki nawodzisk. (C. d. n.)

O ZNACZENIU I W A Ż N O ŚC I
ZABYTKÓW PIERWOTNYCH

oraz

u m i e j ą t n e m  ic li  p o s z u k i w a n i u .

(Odczyt publiczny w Muzeum Techniczno -Przemysłowem w Krakowie)

p rzez

.A .. K I E K O R A .

(Dokończenie).
M ogił-kurhanów , szczególnie na E usi, na tysiące liczyć m ożna. N ie­

kiedy są rozrzucone g ruppam i po kilka lub k ilkanaście, m ając śród siebie

U) Pigorini Luigi e Strobel Pellegrino: Le terreinare dell’ Emilia, prima relazione. 
Le terremare e le palafitte del Parmense, seconda relatione. Atti della 
Soc. Ital. di Sc. Nat. Vol. VI. —  Pigorini L u ig i: Lo abitazioni lacustri 
(Nuova Antologia) 1870; tłomaczone także na polski przez A. P. —  Le 
terram are dell’ Emilia (Nuova Antologia 1870). —  Terremare di Casaroldo 
e di Castione; Gazetta di Parma 1874. — Ricerche paletnologiche nel 
Verones ed in Toscana; Bullett, di Paletn. Italiana a. I  p. 179— 182. 
Co do innych pomniejszych dzieł Pigoriniego, Strobla, Gastaldiego patrz: 
Matdriaux pour 1’histoire de la Paldoethnologie Italienne par Louis Pigorini 
1874 i 1875,

12) Sacken: Der Pfahlb. in Garda-see. —  także Martinati: Storia della paleootn.
Veronese.

13) Cherici Gaetano: Le antichita preromane della provincia di Reggio nelP
Emilia, Reggio 1871 i wiele innych. 

lł) Luigi Pigorini: Le abitazioni lacustri di Peschiera nel lago di Garda. Roma 
1877.

15) Buli. di Paletn. Ital. ami. II, p. 230 sqq.
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jedne wielką mogiłę, jakby przew odnią; niekiedy zaś w jednym obrębie, 
szczególnie w lasach, na setki i więcej natrafić można. Były to cmentarze 
kurhanowe. Wysokość kurhanu nie była dowolną. Zależało to od dosto­
jeństw i zasług zmarłego. Starszemu w rodzie, wodzowi, sypano wysoki 
kurhan od 20 do 35 metrów obwodu, gdy przeciwnie ludziom zwyczajnym 
daleko mniejsze, a najmniejsze niewiastom, chociażby te ostatnie były za 
życia zamożne, czego ślady spotykamy w mogile. Jedni kładli szkielet 
na samej powierzchni i przysypywali ziemią, inni składali w środku na­
sypu, a zatem wyżej powierzchni, inni w końcu w głębi ziemi, w dole, 
pod powietrzchnią na m etr i więcej wykopanym. Szkielet zwykle lezy na 
zachód, albo na południo - wschód, czasami i na wschód. Położenie jego 
wszędzie mniej-więcej jednostajne. Ręce w dół wyciągnięte, czasami jedna 
ręka spoczywa na sercu, albo też w bok podparta, lub w końcu pod plecy 
podkurczona. Pod głowę kładziono kamień lub nasyp niewielki. Ciało 
Przysypywano ziemią prawie zawsze nie tą , która je s t macierzą, ale spro­
wadzoną z dalszój okolicy. Jeśli mogiła na gruncie piasczystym, niebosz­
czyka przysypywano czarnoziemem i przeciwnie, jeśli w gruncie czarno- 
ziem, sprowadzano piasek. Niekiedy na ten cel dobywano drobne kamyki 
z rzek i jezior. Często bardzo okładano ciało, szczególnie kobiet, wapnem, 
gliną lub drzewem, niekiedy przysypywano węglem. Najlepiej przechowały 
się te szkielety, które przysypywano piaskiem, a najgorzej zalane wapnem. 
Do nader rzadkich mogił należą te, które odkryliśmy w Chocimierzu na 
Pokuciu. Prawie w środku nasypu mogiły, zualeziono wspaniały giobo- 
wiec w kształcie podłużnego czworoboku z brusów dęboicych ułożony, 
bez najmniejszego sztucznego w iązania, tak że ani jednego ^ćwieka 
żelaznego lub drewnianego, nieznaleziono. Nie było też zapuszczania klo­
ców jednego w drugi, gdyż te umiejętnie i starannie jeden na drugim pousta­
wiane. W  grobowcu tym leżał szkielet męzki z pierścieniem bronzowym 
na palcu. Znpełnie takiż sam grobowiec odkryliśmy w Bilczu na Podolu.

W każdym kurhanie bez w yjątku  znaleść można jeden albo cwa 
garnki z jadłem  i napojem. Jedni stawiali je  u samych nóg, inni tiochę 
wyżej, w samym nasypie, ale zawsze w kierunku nóg. Stwieidza to, ze 
Indzie pierwotni wierzyli wr pozagrobowe życie. W ierzyli, że zmaiły po 
szedł do krainy ojców swoich, a droga była uciążliwą i długą, troszczył 
się więc o to, aby mu w tej pielgrzymce na niczem niezbywało.

Nadto obok nieboszczyka znaleść można wiele przedmiotów ulubio­
nych przez niego za życia. Przy boku siekierę, dzidę, procę, strzały  i t d . ; 
na palcu pierścień, w uszach zausznice, na szyi wieszadła, paciorki.
W niektórych mogiłach kładziono sierp maleńki, kosę, zapewne jako ofiarne. 
Przy szkieletach kobiecych daleko więcej przedmiotów znaleść można. 
Kobiety od przyjścia na świat stroić się lubiły. W najpierwotniejszych
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czasach, w epoce kamiennej, juz przy szkieletach kobiet znajdują się o- 
zdoby Z bursztynu , z yliny  w rodzaju paciorek, z muszli, z /cośct zwierzę­
cych. np. k ły  przedziurawione i zawieszone na szyi i inne. Z epoki bron- 
zowej wielka obfitość ozdób. Na czole diademu, na szyi masy paciorek 
szklannych, bursztynowych, bromowych, z masy gliniastej wyrabianych, a 
nawet srebrnych. W  uszach zausznice tak samo z bronzu, srebra lub złota, 
n a  palcach takież pierścienie, na piersiach guziczki, niekiedy maluczkie, 
m isternego wyrobu, z b ronzu , srebra, a także z cyniaku  (rudy cynowej), 
z uszkami z żelaza. Pierścienie czasami znajdują ze skorupy ślimaka lub 
zębów małych zwierzęcych wyrobione. Niekiedy natrafiają na małe dzwo­
neczki brouzowe, które podobnie jak  rzymianki, dziewczęta nosiły z tyłu 
głowy od ucha do ucha. Znajdują i inne ozdoby, nnszyjniki lub wiesza­
d ła  spadające aż na p iersi, z blaszkami, krążkami, z łańcuszkam i dłu- 
giemi. Niektóre z tych wieszadeł prześlicznie ze srebra wyrabiane. Z epok 
późniejszych, z zetknięcia się z Bzymianami i Etruskam i, na bardzo ozdo­
bne wyroby natrafić można, które drogą handlu zamiennego do nas przy­
chodziły. W liczbie tych są lustra ówczesne metalowe, na których jedna 
strona gładko wypolerowana, odbijająca przedmioty, a na drugiej rzeźba 
jaka mistyczna lub symboliczna. ,

Niektóre z takich lusterek mają rączki z wyobrażeniem figurek m i­
tologicznego znaczenia. — Nadto znajdują lampy, w a g i m o n e t y  najlepiej 
określające epokę i wiele innych cennych i ciekawych zabytków, dających 
wyobrażenie o stopniu rozwoju kultury danej epoki, oraz zaznajamiające 
ze zwyczajami ówczesnych mieszkańców. Bronzowe przedmioty zwykle 
pokryte są śniedzią zielonkowatą, w archeologii nazywaną patyną. Ta 
sam a śniedź czyli patyna bardzo często odbija się na palcu, lub czaszce 
(koło uszu), na których ozdoby brouzowe znajdowały się.

Były wypadki, że w takich kurhanach natrafiano i na szkielety koni 
i  innych zwierząt zamordowanych lub nawet żywcem zakopanych do usług 
pośmiertnych ich pana. Były znów wypadki (na Ukrainie), że w wielkich 
mogiłach znajdywano same tylko kości olbrzymich zwierząt, a nie zbadano 
jakich mianowicie.

YV jednym  kurhanie grzebano zwykle jedną lub dwie osoby. W yjątek 
stanowią duże m ogiły-kurhany południowej Kusi, gdzie w jednej mogile 
grzebano kilkanaście osób, może razem poległych w bitwie. Na Ukrainie 
były i takie wypadki, że w mogiłach znajdowano same tylko czaszki, gdy 
przeciwnie w innych mogiłach same tylko szkielety bez czaszek. Na Białej 
Busi był wypadek znalezienia u nóg szkieletu z czaszką, innej czaszki 
twarzą zwróconej ku nogom szkieletu, przedzielonej niewielką obręczą 
żelazną. Jeśli w kurhanie dwie osoby pogrzebiono, prawie zawsze jeden
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był męzki, drugi kobiecy. Naturalny więc domysł, że kobieta była żoną, 
która według zwyczaju m usiała być straconą i razem z mężem pogrzebioną.

W takich samych kurhanach natrafić można i na urnę z popiołami 
i przy niej również na rozmaite sprzęty. Zdarza się i tak, że gdy w je ­
dnym kurhanie szkielet, tuż obok niego w drugim — urna. W miejscach, 
gdzie panował zwyczaj sypania kurhanów, rzadko natrafić można na cmen­
tarzysko pogańskie — ciałopalne i przeciwnie, gdzie istniały cmentarzyska, 
bardzo rzadkie wypadki sypania kurhanów nad ciałem lub urną. l a k  np. 
w Polsce Kongresowej, w Krakowskiem, w Poznańskiem, w Prusach za­
chodnich, na Szląsku kurhany są rzadkością, bo tu  przeważnie cmenta­
rzyska; w Litwie zaś, na K usi, w Gfalicyi wschodniej, najczęściej same 
kurhany w niezmiernej ilości. Na Litwie jak  nad szkieletem, tak i nad 
urną sypano kurhan. Wspólnych cmentarzysk z wyjątkiem kilku wypadków
tu prawie nie znają.

Poszukiwania w kurhanach wymagają wielkiej ostrożności i wprawy. 
Odgrzebanie szkieletu, aby spruchniałych kości nie potrącić, bardzo trudne. 
Niemniej kłopotliwe odszukanie i wydobycie przedmiotów w kurhanie znaj­
dujących się, szczególnie drobnych, jak paciorki, pierścienie itd. Szkielet, 
skoro tylko ukaże się, powoli oczyszczać trzeba, odgrzebując ziemię i po­
zwalając kościom stopniowo wzmacniać się na powietrzu. Ziemię, któią 
szkielet pszysypany, trzeba w ręku przebierać, aby odszukać drobne przed- 
ttiioty. Szkielety, a szczególnie czaszki koniecznie zabierać, odsyłając do 
właściwój instytucyi naukowej, dla badań i wymiarów antropologicznych, 
f i ’zy rozkopywaniu wielu mogił uważać należy, aby pizedmioty ścis e 
były oznaczone do którego szkieletu należą i aby się nie zmieszali.

Mówiliśmy tylko o zwykłych kurhanach-m ogiłach, powszechnie u nas 
znanych pod taką nazwą na Kusi i Litwie. Ale jest jeszcze wiele in m c i 
uazw mogił, szczególnie na Ukrainie, jak n p . : czubate, majdany, soio'i,  
dziewicze itd. Na Podolu Galicyjskiem, w Kociubińczykach jest mogiła 
zwana rozbita, dotąd niezbadana. Takich rozbitych mogił jest niemało na 
Ukrainie i te właśnie nazywają fam Majdanami. Więcej podobne c o w 
rodków, t. j .  do oszańcowanych usypalisk, jakie miały właściwe P o z n a ­
czenie, niewiadomo. W  Galicyi, koło Halicza, na 1 okuciu, na cc o u, 
'  w innych miejscach są mogiły zwane Dupne. lak ie  mogiły znane \ y 
jeszcze u Pom orzan Bałtyckich pod tern samem nazwiskiem, jak świadczą 
ukta z X III wieku. Mogiły te w środku mają wklęsłość,^ czyli zagłębienie 
dość znaczne, tworzące kotlinę w samym dole, u góry zaś dokoła otoczone 
Wałem w kształcie szańca. W łaściwe przeznaczenie tych mogił określić się 
jeszcze nie da. Dupno, zdaje się znaczyło to samo co dupło, t . j .  wydrą- 
żenie, pustkowie, zapadlinę. Najprawdopodobniej w dołach tych zabijano 
ofiary bogom, gdy lud zgromadzony modlił się stojąc na wale. N ad Zbiu-
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czem w lasach Miodoborskich doskonale przechowała się taka m ogiła. — 
N a wysokiej i stromej górze położona i szerokim wałem otoczona, ma 
dwa zejścia wygodne, które ku schyłkowi góry łączą się ze sobą.

A teraz przechodzimy do drugiego rodzaju pomników pogrzebowych, 
do cmentarzysk pogańskich ciałopalnych.

Nie bardzo właściwa ta  nazwa, chociaż ogólnie rozpowszechniona. 
Miejsca te wiecznego spoczynku raczej nazywadby się powinne pogrzebo- 
wiskami, spaleniskami lub żalnikami, jak je  i dziś lud w niektórych oko­
licach nazywa (żalami).

Ciekawe to są bardzo te zbiorowiska tysiąca śmierci. Garstka popiołu 
i kilka kosteczek niedopalonych nie wiele miejsca zajmują, a tymczasem 
cmentarzyska niekiedy na morgi przestrzeń swą liczą. Tysiącam i legło 
tu  praojców naszych, a przez tysiące la t istniały te cmentarze na jed.uem 
miejscu, niekiedy nawet kilkopiętrowe, t. j .  takie w których urna nad urną 
we trzy i cztery rzędy się mieszczą, przedmioty zaś przy nich znajdywane 
znamionują wszystkie epoki od kamienia gładzonego do kruszcu. Cmentarzyska 
zarazem służą dowodem, jak znaczną była ludność w kraju naszym, szcze­
gólnie po nad W isłą, Dniestrem i ich dorzeczach. W  okolicach Krakowa 
ku Oświęcimowi na przestrzeni mil 8 je s t ich aż 11, w okolicach Sando­
mierza, w widłach między W isłą i Sanem na przestrzeni 5 m il jest ich 
aż 10. Nad Zbruczem w Miodoborach na niewielkiej przestrzeni, mil 3—4, 
cztery cm entarzyska. W  Bilczu nad Seretem mnóstwo kurhanów i ciało­
palnych cmentarzysk kurhanowych. A nie działo się tak, jak  za naszych 
czasów, gdzie jedno cmentarzysko zmi enia d ru g ie : w owych bowiem czasach 
trw ały  one długie wieki zawsze ochoczo tuląc do swego łona zmarłych 
spalonych.

Cmentarzyskiem nazywamy pewną przestrzeń łanu, najczęściej w po­
bliżu rzeki, lub jeziora, niedaleko grodziska, nadwodnego mieszkania, 
stacyi krzem iennej, w której grzebano urny ze szczętami człowieka spa­
lonego. Jedne palono tuż na miejscu na zgliszczu, inne na osobnych 
zgliszczach, a tylko popioły w urnach przenoszono do wspólnej siedziby 
zmarłych. Na Podolu odkryłem w kilkunastu miejscach nader ciekawe 
kurhanowe cmentarzyska ciałopalne. Tu zgliszcz osobnych nie było 
zgoła. Na jednem  i tern samem miejscu palono ciała i ziemią przysy- 
pywano, najczęściej nawet bez urn. Ma się rozumieć, że w takiej mo­
gile może być pogrzebiony jeden człowiek, lub kilku, razem spalonych. 
Nad temi szczętami usypano kurhan. Takież kurhany znajdują się na Litwie 
i Białej Busi. Ale na Podolu, w Bilczu, odkryto taki kurhan, wielkich 
rozmiarów, w którym setki ludzi spalonych spoczęło. Domyślać się przeto 
m ożna, że było to po jakiejś strasznej bitwie, w której poległych razem 
po spaleniu pogrzebiono. Jednakże je s t rzeczą godną zastanowienia, że
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w liczbie spa lo n y ch  b y ły  ko b ie ty  i dz iec i ,  o ile sądzić  m o ż n a  z n ied o -  
p a lo ny ch  k o s te c z e k ,  oraz  z ozdób b ro n zow ych  w y łą c z n ie ,  j a k  się zdaje ,  
przez kob ie ty  uży w an y ch  (naprz .  szpila) .  Z g l i s z c z a , jak  ju ż  w sp o m n ie ­
liśm y, zw ykle  ub ijan o  z g l in y ;  t u  p rzec iw nie ,  za  zg liszcza s łu ż y ły  n ie ­
wielkie p ły tk i  k a m ie n n e ,  u k o śn ie  u k ł a d a n e ,  na  k tó rych  pa lo no  ciała .  
W  tym że  k u rh a n ie  zn a lez iono  czaszkę  bez szk ie le tu  n ie s p a lo n ą ,  p rzy k ry tą  
dużym  g ła z e m ,  w k tó ry m  w yku to  w y ż ło b ie n ie ,  tak ie j  w ie lkośc i,  aby  

czaszkę p rzy k ry w a ło .
W  k u r h a n a c h  cm e n ta rn y c h  c ia ło p a ln y ch  n a  P o d o lu ,  chociaż u rn y  

są rz a d k ie ,  in neg o  ro d za ju  n aczyń  g l in ian ych  z j a d ł e m  i n ap o je m  s ta ­
wianych zaw sze  się znajdz ie  k ilka .  P o n iew aż  u rn y  i naczyn ia  te  n ieza- 
kopyw ano w z iem i,  j a k  się to  działo  n a  inny ch  cm en ta rz y s k a c h ,  ale 
Mawiano n a  p ow ierzchn i  zg liszcza  i p rzysyp yw an o  z iem ią ,  n a s tępn ie  
zaś u k ła d a n o  k am ie n ie ,  p rze to  n iep o d o b n a  praw ie  w ydobyć  całe j u r n y ,  
lub in n e g o  naczy n ia :  w szystk ie  p o d  nac isk iem  ziemi i kam ien i  są po tłuczone .

W ie lk o ść  u rn y  w cale  nie z a leża ła  an i  od szczeblu  i d os to jeńs tw a ,  
jakie z a jm o w a ł  u m a r ły ,  an i  od je g o  w z ros tu  i w ieku . Z a leża ło  to  od 
Woli g r z e b i ą c y c h , a n a jp raw d o p o d o b n ie j  od  i lo śc i  po zo s ta ły ch  kości nie 
P rzep a lo n y ch ,  g d y  w ia tr  b y ł  n iepo m yśln y .  Z tąd  ted y  dziecko g rzeb ano  
w dużej u rn ie  i s taw iano  m u  ty le  j a d ł a  i napo jów , że d la  dziesięciu by 
Wystarczyło, g d y  przec iw nie  d o ro s łe m u  s taw ian o  m a le  g a rn u s z k i  i czer-  
Paczki i szczęty  g rzeb an o  w m a łe j  u r n i e ,  bo też rzeczywiście  w niej b a r ­

dzo m a ło  by ło  kości.
K a ż d a  u r n a  m a  swoje p r z y s t a w k i , tu ż  przy  niej p o u s t a w i a n e , 

a n iek tó re  n a w e t  o n ią  o p a r te .  P r z y s ta w k a m i  zowiemy garn k i, m isy , 
ku lk i, czerpaczki i t .  d . Z aw iera ły  o n e ,  ta k  sam o  ja k  i w k u rh a n a c h  j a d ł a  
1 napo je  d la  z m a r łeg o .  R o zm a i te  p rzed m io ty  k tó re  w łasno ść  zm ar łeg o  
s tanow iły  i b y ły  p rzez  n iego  u lu b io n e ,  k ładziono  o b o k  u rn y ,  lub  też 
w je j  w nętrzu .  S ą  to  tak ież  w yroby  z b r o n z u ,  ż e la z a ,  czasam i s r e b ia  
* z ło ta  n a  ja k i e  w  k u rh a n a c h  na tra f iam y ,  a  ś ród  nich i kam y k  lub  k rze -  
m vk ob ro b io ny  zn a le ść  się m oże.  O prócz  b ro n i ,  o z d ó b ,  przedm io tów  
d a ją c y c h  sym boliczne  zn acz en ie ,  na tra f ić  także  m o ż n a  i na  m on e t)  

IP'eckie i rzym sk ie .
Czy i u  n a s  p a lo no  żony i n iew olnice raz em  z u m a r ł y m , j a k  to^ się 

działo u  in ny ch  szczepów  s ło w ia ń sk ic h ,  z pew nośc ią  tw ierdzić  nie m ożna .  
^■le je ś l i  w liczbie p rzedm io tów , p rzy  u rn i e ,  lub  w u rn ie  złożony ch- 
Zna jdą  się m ęzkie  i k o b ie c e ,  n a p rz .  b r o ń  i ozdoby  w yłączn ie  kob ie tom  
N u ż ą c e ,  w niosek te n  n a b ie r a  p raw d o p o d o b ie ń s tw a .  A n a to m  p rędze j  to  
h w ie rd z ić  m o ż e ,  b a d a ja c  kosteczk i n ie p r z e p a lo n e ,  jak ie  się w u rn ie  
Znajdą.
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Gdy już stosunki nasze z Fenicyanam i, Arabam i, Rzymianami, 
E truskam i, Grekami były na większą skalę rozwinięte, a handel zamienny J 
na bursztyn i inne przedmioty, które wybrzeża Bałtyku dostarczać mogły, ' 
ściągał tu  przybyszów z dalekich stron, wtedy i w otoczeniu grobu, na­
wet i w samych urnach, jak  niemniój przystawkach do nich różnica, po­
strzegać sie daje. Do tego czasu należą piękne twarzowe urny, na któ­
rych strój i ozdoby rozpoznać m ożna, a na niektórych same te ozdoby 
do powierzchni urny przymocowaue. Znajdują ich nie mało w Prusach 
Zachodnich i prawie zawsze w grobach z kamieni ułożonych. Trudniej 
określić, do jakiego czasu należą urny i przystawki m alowane, na które 
natrafiłem  na Podolu na porzeczu D niestru i po nad W isłą w okolicy 
Tarnobrzegu. Na Podolu znanych już jest 8 cmentarzysk, w których 
wszystkie wyroby ceramiczne były starannie i ozdobnie malowane. Na je- 
dnem tylko z tych cmentarzysk (w Zabińcach), znalazły się oprócz ka­
miennych, wyroby kruszcowe; we wszystkich zaś iunych zgoła kruszcu 
nie było, same tylko wyroby z kamienia i krzemienia. Przeciwnie w mo­
giłach, gdzie znalazły się bogate i ozdobne bronzy, tam naczynia gli­
niane były nietylko niemalowane, ale nawet pod względem wyrobu bardzo 
niedokładne i źle wypalone.

Malowane naczynia znajdują także w Prusach Zachodnich i na 
Szląsku, a te zaliczają do współczesnych z urnami twarzowemi, pocho­
dzenia etruskiego.

Niekiedy znajdują urny kruszcowe, przeważnie z bronzu. Znaną jest 
taka urna znaleziona w kurhanie w Landwarowie na Litwie. Była ona 
zawieszona w grobie kaflami wyłożonym na łańcuchach żelaznych. W Dzi­
kowie je s t urna bronzowa, w okolicy po nad W isłą znaleziona. Na Po­
kuciu również odkryto urnę żelazną, od której tylko sam a pokrywa 
ocalała w muzeum Ak. Um. w Krakowie znajdująca się.

Szczególną uwagę zwracać na siebie powinna ornamentyka na u r­
nach i innych naczyniach. W idać w niej myśl przewodnią jaka zajmo­
wała robiącego, jego wyobraźnię i fantazyę. Niekiedy ornamentacya 
znamionuje symboliczne znaczenie. Dlatego to nawet w przypadku s tłu ­
czenia się urny, trzeba zachować jej skorupy, jeśli m ają na sobie orna- 
mentacyę.

W niektórych miejscach urny, szczególniej twarzowe, stoją jakby 
w osobnych izdebkach z kamieni u łożonych; w innych znów takie izdebki 
układano z gliny i cegły. Ale większa część cm entarzysk, które niebyły 
zarazem zgliszczami, niem ają żadnych szczególnych przyrządów; urny sta­
wiano bezpośrednio w ziemi, jedna obok drugiej, a czasam i, jak  już 
powiedzieliśmy, jedna nad drugą.
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Dawniej lasy, śród k tórych były  cm entarzyska, broniły  je  od zni­
szczenia. Z wytrzebieniem lasów, ogołocone, szczególnie na wydmach 
Piasczystycb, cm entarzyska bardzo często skutkiem silnego działania 
Wiatrów same odkrywają swe wnętrza. W ia tr  rozwieje piasek i ukażą się 
Urny; wtedy lud rzuca się na n ie ,  sądząc, ze znajdzie pienią ze, a za 
wiedziony, t łucze nielitościwie. W iadomość o tern szybko rozbiega się 
w okolicy. Otóż w tych razach najwięcej potrzebną je s t  opieka 1̂ srod i 
Zaradcze ze s trony światlejszej' publiczności.  Udanie się natyebmias owe 
do władzy właściwej, aby wzbronionem zostało wszelkie grzebanie w miejscu 
odkrytem je s t  n iezbędne, je ś li  osobis tą  powagą tego uczynić me można. 
Następnie najlepiej j e s t  donieść zaraz o wypadku właściwej instytucyi 
naukowej, k tóra  przedsięweźmie środki naukowego zbadania. Najinteli­
gentniejszy miłośnik zabytków, jeśli nie wtajemniczony w to życie zagro- 
bowe, nigdy nie zbada tak  do k ład n ie ,  ja k  to uczynić może fachowy 
 ̂ doświadczony archeolog; nie zauważy takich szczegółów, k tóie t ) l  
Wprawne oko dostrzedz może. Żadne przewodnik i,  chociażby najmędrszych 
Niemców nic tu  nie pom ogą ,  bo um ieję tność badania cm entarzysk , szcze­
gólniej w naszym k ra ju ,  nabywa się nie sam ą tylko teoretyczną wiedzą, 
ale i p rak tyką ,  wieloletniem doświadczeniem, czego żadna książka me 

ńauczy. . . , ,
A le ponieważ nikomu niewzbronione, w razie ochoty, osobis e - 

dania, szczególnie, jeśli  miejsce zbyt oddalone od instytucyi nau  o 
i przybycie jej członka dla tych lub innych przyczyn staje się mem o- 
żliwein, gdy tymczasem same zabytki m ogą być zniszczone, po am 

rkd kilka niezbędnych. . . . , QniW
Badanie cm entarzysk najtrudn iejsze  i daleko trudniejsze oc 'i  ̂ •

Cmentarzysko na  wydmach piaszczystych ulega ciągłym zm ianom , 
r°zkopana p rzes trzeń ,  skoro wiatr  silny, w dniu następnym  j j  
Pełnie zawianą i śladu przedsięwziętej pracy nie widać. a °
^  tego rodzaju cmentarzyskach najlepiej j e s t  rozpoczynać a ania, z 
eowych części,  naprz . z północy, lub i po łudnia ,  wyrzucając 
miejsce wolne, niezajęte cm entarzysk iem , co tez poznać a w , 
tarzysko zwykle przedstaw ia  wyniosłość nasypową podłużną,  ku krańcom  
zwężającą się. W szakże lepiej j e s t  poprzednio zbadać krańcowe p , 
°a  które piasek m a być odrzucony. Dla badań wypai a ozn 
®trzeń kwadratowa najwięcej dwa metry d ługą i t j  ez sze ro '_
Pełnem zbadaniu tej przestrzeni na  głębokości przynajmniej je  nego me la ,  
a jeśli zauważać sie d a ,  że cmentarzysko piętrowe, . J- ze urny i  ą 
jedna po nad d ru g ą ,  to i g łębie j ,  przynajmniej do dwóch metrów, p rze­
r o d z i ć  dalej do następnych części podzielonych na  wa ra  y i zsypując 
ziemie na miejsce już  zbadane. Jeżeli zaś cmentarzysko n a  gruncie
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tw ardym , w takim razie do badań najlepiej je s t przeznaczać miejsca 
z zachodu, lub wschodu, tak samo dzieląc na kwadraty, mniejszej obję­
tości i wyrzucając ziemię na miejsce niezajęte przez cmentarzysko. Nie 
należy nigdy rozpoczynać badań od środka.

Dla wydobycia urn potrzeba wielkiej wprawy ostrożności i ścisłego 
zastósowania się do czasu. Urny i wszelkie inne naczynia gliniane, cho­
ciażby najlepiej wypalone, setki, albo i tysiące la t stojąc w głębi ziemi, 
przesiąkają do takiego stopnia ziemną wilgocią, że miękną i za naj- 
mniejszem dotknięciem się rozsypują się w kawałki. Pierwszy przeto 
warunek badać w dzień jasny, pogodny, słoneczny. Kopać trzeba powoli, 
nie zagłębiając wewnątrz rydla, ale raczej delikatnie po wierzchu, zrzy- 
nając ziemię, a gdy pokaże się naczynie, do którego zbliżenie się nawet 
odgadnąć łatwo po tłustych , czerniawych krążkach w ziemi po nad urną 
i jej przystawkami tworzących się, wtedy robotnik ustąpić winien, a już 
samemu wypada ostrożnie odgrzebywać ziemię nożem, aby odsłonić na­
czynie do połowy i w takim stanie zostawić go czas jakiś na wpływ 
powietrza, aby oschło i stwardniało. Następnie łyżką wygrzebywać ze 
środka wszystko, co się wewnątrz znajduje, najlepiej na duży arkusz 
papieru , ta k , aby żadna kosteczka, albo przedmiot nie zaginął. Popiół 
zmieszany z ziemią, ulotniony, nie przedstawia już żadnego m ateryału 
do badania. Gdy takim sposobem wnętrze urny będzie oczyszczone, zo­
stawić ją  znowu czas jakiś na działanie powietrza. Poczem dopiero 
odgrzebać ziemię nożem aż do denka, zawsze mając na względzie, aby 
to ostatnie miało punkt oparcia się , bo czasem denka bywają bardzo 
m ałe, nieproporcyalne do objętości urny. N astępuje najtrudniejszy krok: 
wydobycie. Zdarza się, że urna, która pozornie już wyschła i pokrzepiła 
się , przy niezgrabnem i gwałtownem dotknięciu się , wnet się rozleci. 
Dla tego czem dłużej będzie pod wpływem powietrza, tern lepiej. Do 
samego aktu wydobycia najlepiej używać młode dziewczęta; one zawsze 
potrafią podnieść lżej, ostrożniej niż mężczyzna. I  znowu niech się 
wzmacnia, a po kilku godzinach można już o nią być zupełnie spokojnym. 
Po wydobyciu nie stawić urny na ziem i, ale na dużej jakiej szmacie, 
lub chustce i dopićro w niej obwiniętą przenieść do domu. Można także 
stawiać do kosza, obłożywszy sianem , ale najlepiój świeżo wydobytą urnę 
przenosić, a nie przewozić.

Jeśli słońce silnie działa, gwałtowny wpływ jego może być także 
szkodliwy, szczególnie na naczynia m alowane, gdyż od słońca kolory 
nikną. Dla tego przy wydobywaniu dobrze jest przykrywać naczynie 
białą chustką, lub inną lekką starzyzną.

Nie potrzebuję w końcu dodawać, że ziemia, jak  z wnętrza urny, 
tak i ta , którą ona z przystawkami była przysypaną, powinna być naj-
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staranniej w ręku przebraną dla odszukania chociażby najdrobniejszych 
przedmiotów i sprzęcików nieboszczykowi na drogę wiecznego spoczynku 

łożonych.
Jak  w kurhanach przy szkieletach, tak samo i na cmentarzyskach 

Przy urnach znajdują często, szczególnie na Litwie, naczynka małe ze 
szkła, bursztynu, lub gliny, w kształcie kulek zamkniętych na głucho,
2 płynem we wnętrzu. Niektóre szklarnie, pięknie wyrobione z paskami 
wypukłemi, kolom zielonego, lub żółtego. Nazywają je powszechnie 
kaicnicam i, sądząc, że w nich przechowywano łzy płaczek po zmarłym 
wylane. Inne przypuszczenia może trafniejsze, że zawierają balsamy, 
drogie oleje, których używano do namaszczenia ciała, co było we zwy­
czaju u wielu ludów starożytnych. Rzecz godna uwagi, że taka kulka 
szklanna, po wydobyciu z ziemi płyn zawierająca i niemająca najmniej­
szej skazy, lub pęknięcia, położona na świetle, stopniowo z latami płyn 
*cn traci, tak, że po dwudziestu kilku latach nic, albo bardzo mało 
Płynu tego zostaje, chociaż sama kulka zawsze zupełnie cała. Dla tego 
to, kto znajdzie taką kulkę, powinien ją  przechowywać w ciemnem rrnej- 
scu. Mówimy to z własnego doświadczenia. Najlepiej jest przechowywać 
w jakiem pudełku, ziemią napełnionemu Znajdują także tego rodzaju 
‘'aczyńka z bronzu, lub innego metalu, w kształcie flakoników, lub rogów, 
2awsze bardzo niewielkich.

Na Rusi wiele jes t  tak zwanych mohyłok. Są to niwy nieraz dość 
°ł>szerne, obrabiane, na których niema już ani śladu mogił, a przecież 
Schyłkam i zwanych. Nie napróżno jednak tę nazwę one noszą. Wprawne 
°ko archeologa potrafi odszukać zaledwo odznaczającą się wyniosłość, 
a rozkopanie jój odkryje rzeczywisty grób pogański, tegoż rodzaju, 
Jak i kurhanowe.

W niektórych kurhanach — mogiłach, natrafić czasami można na 
P*ecyska stypowe, t. j. na grubą warstwę węgli, a śród mch rozmaite 
kości zwierzęce. Są to pozostałości od stypy pogrzebowej. Takie stypy 
0(łbywano, jak  przy grzebaniu ciał, tak również i przy ciało-paleniu, 
ITzeto i na cmentarzyskach ciałopalnych, na kości zwierzęce natrafić 
^ożna. Znaczniejsze kości, większych rozmiarów zabierać należy, bo 
1 nich niekiedy dojść można, jakie zwierzęta do jadła stypowego uży­
wane były. Na cmentarzyskach znaleść się mogą kości zwieizęce i nie­
ty p o w e ,  ale od zwierząt spalonych wraz ze zmarłym.

Pozostaje nam jeszcze szczegółowiej powiedzieć o przedmiotach, na 
które natrafić można w zabytkach kamiennych i ziemnych z czasów pier­
wotnych, na które w odczytach naszych wskazaliśmy.

I tak : w jaskin iach  znaleść można po wyrzuceniu naniesionej ziemi 
aż do dna skalistego i przebiciu stalagmitu, który się tworzy z prze-
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cieku wody i w kryszta łow ą skorupę zam ienia s ię :  szkielety ludzkie, 
kości zw ierząt o lbrzym ieli, rozm aite  wyroby g arn carsk ie ; wyroby najroz­
m aitsze z krzem ienia i kam ien ia; w yroby z m uszli, kości zwierzęcych, 
a niekiedy i z bursztynu .

N a grodziskach  i tyńcach , w fo sach , w kotlinie i na sam ej po­
w ierzchni znaleźć m ożna zgliszcza i w nich naczynia ofiarne , w kształcie 
kotłów , najczęściej m e ta lo w e , z bronzu lub m iedzi, a w nich przepalone 
ziarna  rozm aitego gatunku  zboża. D alej kule kamienne ciskane z góry 
na o b leg a jący ch ; broń rozm aitą  kamienną i kruszcow ą , a w końcu n a j­
rozm aitsze pozostałości po ludziach p ierw otnych , jako ślady ich życia na 
tem  m iejscu, bojow ania, sk ładan ia  ofiar bogom , zebrań  wiecowych dla 
narad  i sądów i t. d.

Stacye krzemienne obfitują przew ażnie w krzem yki obrobione, jakie 
służyły do użytku ludziom  pierw otnym . Są to pozostałości fabryczne, 
uszkodzone w czasie robo ty , lub zuży te , a jednak  śród nich m ożna zna­
leźć nader piękne okazy.

Nadwodne mieszkania  są to prawdziwe skarbce przeszłościow a ze 
wszystkich epok, od kam iennej zaczynając, jako ślady w ieloletniego życia 
w tych m iejscach lu d z i; tego w szystkiego, co w czasie tak  d ługiego zam ie­
szkania było w ich użyciu i co przypadkowo, lub rozm yślnie wrzuconem 
zostało  na dno jeziora. Jak o ż  na tern dnie, lub w torfow isku znajdu ją 
najrozm aitsze w yroby kamienne i  kruszcowe; kości i  zęby zwierzęce; okazy 
ceramiczne, ziarna zbożow e , orzechy, groch spłaszczony i praw ie skam ie­
n iały , żołędzie i m nóstwo innych  najrozm aitszych przedm iotów .

Co nam  dać m ogą groby, m ogiły i cm en tarzyska , m ówiliśm y szerzej.

*
*  Jfe

W ykazaliśm y w szystkie w ażniejsze przynajm niej zabytk i p ie rw otne , 
z k tórem i przeważnie spo tkać się m ożna na ziemi naszej. S taraliśm y się 
przedstaw ić rzecz, jak  n a jk róce j, w ogólnych zarysach , om ijając wiele 
ciekawych szczegółów, bo nam  chodziło nie o tra k ta t naukowy o zabyt­
kach , ale o pobieżną w skazów kę, wyłącznie pośw ięconą mniej obez­
nanym  z archeologyą epok pierw otnych. R ady i uw agi k tóreśm y tu  
p odali, czerpaliśm y przew ażnie z w łasnego dośw iadczenia, m ało korzy­
sta jąc  ze znanych podręczników  tego rodzaju  zagranicznych, aczkolwiek 
dobrych , niezawsze jednak  dających się zastosow ać do naszego kraju . 
A gdy dziś w E uropie nauka o czasach pierw otnych tak  wysokie zajęła 
stanow isko; gdy najznakom itsi i najuczeńsi lu d z ie , z lubością  i pośw ię­
ceniem się nad nią p racu ją ; gdy w tym  celu co dwa la ta  uczeni z ca­
łego św iata, niew yłączając A m eryki n a  kongresa  zjeżdżają s ię ; sądzę, że czas
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juz, aby i u nas poznano się bliżej i głębiej na zabytkach pierwotnych; 
czas ju ż , abyśmy zaprzestali niszczyć drogocenne pamiątki wielowiekowej 
przeszłości, abyśmy nasze skorupy nie topili w stawach, naszych gro­
bowców nie przeistaczali w chodniki, abyśmy nareszcie zdołali wzbudzić 
w sobie m iłość i poszanowanie takich zabytków, które u innych narodów 
już dawno zyskały opiekę, już dawno interesują ogół i gdzie już nawet 
ttiowy być nie może o ich zagładzie.

Sądzimy, że wymagania nasze nie są zbyt wielkie. Bo i czegóż 
zadamy? Oto, aby św iatła publiczność w iedziała, jakie mianowicie po­
siada zabytki na swych zagonach, aby następnie notowała szczegóły  
o n ich , aby otoczyła je opieką i zabezpieczyła od zniszczenia, a w końcu 
zostawała w ścisłem  porozumieniu pod tym względem z temi instytu­
cjam i naukowem i, których zadaniem jest badania w zakresie tej wiedzy 
' gromadzenie pamiątek ojczystych dla dobra i światła swych ziomków.

Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych. 

Akademia P a ry sk a  „des Incriptions et B elles-L e ttres11.
(Posiedzenie z d. 22 M arca r. b.)
—  Prezydujący donosi o śmierci członka koresp. Akademii p. Brulez z Gand. 

sekretarz dożywotni Akad. komunikuje list, którym Mariette-Bey stawia swoją 
kandydaturę na członka Akademii w miejsce zmarłego p. de La Saussaye.

—  P. de Boziere rozpoczyna odczyt swego pamiętnika o starożytnych 
^atutach (prawa municypalnego) Bzymu.
. —  P. d’Hervey de Saint-Denys mówi o pieczątce chińskiej z jadeidu zie-
,°nawego, która jakkolwiek nowożytna, zaciekawia swoim napisem. Napis ten 
J®st formy zupełnie starożytnój (co się powtarza w pieczęciach), czyta się: tien 

kouhi i tłomaczy się przez: Syn  nieba od stworzenia rzecz rzadka. Bzeczą 
jł rzadką ma być wiek 70 lat, którego od VIII w. naszej ery zaledwie pięciu 
Cesarzy chińskich doszło. P. H. przypuszcza, że to do ostatniego z pięciu Kien- 
°ng ,  który panował między 1736 a 1796 pieczątkę tę odnieść należy.
^  —  P. N. de Wailly ofiarowywa w imieniu swego kuzyna p. G. de

ailly tłomaczenie francuzkie Od Horacyusza z załączeniem tekstu łacińskiego. 
est to dalszy ciąg pracy rozpoczętej przez jego ojca.

—  P. Heuzey ofiarowywa w imieniu p. Olivier Eayet broszurę p. t.: Note 
sy-r une tete archaique. Fragment ten posągu znalezionym był w Atenach,

miejscowości, która niegdyś stanowiła drogę simętą i stanowił część grupy 
Q?0ego z pomników nagrobnych, które stały po obu brzegach tej drogi.

°wa ta  odnosi się do pierwszego wieku archaizmu greckiego, z którego po­
s t a ł o  nam bardzo mało pomników. Studyowana przez p. Eayet z właściwą 
1111 precyzyą, gustem i znajomością sztuki —  jest niejako świadectwem, że

17
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czystość stylu w tej pierwotnej już epoce łączyła się z przodziwnemi zaletami 

wykończeń^ ^  w ittc  0fiar0wywa i SZy zeszyt 4go roku Gazety archeologicznej

i rozbiera iego tresc. .
  p . Clermont-Ganuoau kończy swoją rorprawę o rozległem liypogeum

pod Jerozolimą, noszącem nazwę Grobu Proroków. Z uwag i zestawień, 
jakie uczony ten rozwija, wynika, że grobowce te me były bynajmniej żydo- 
wskiemi, ale cmentarzyskiem, przeznaczonem dla cudzoziemców. Osoby pocho­
wane tam , noszą imiona greckie i zdają sie nie mićć żadnych węzłów pokre­
wieństwa między sobą; symbole pogrzebowe są już tu chrzescijanskiemi.

Akademia Umiejętności w K rakow ie.
(Posiedzenie kom isyi archeologicznej z dnia 20 M arca r. b.)
  Przewodniczący prof. Łopkowski zagaja je uczczeniem ś. p. Mieczy

sława Potockiego, którego pamięć ściśle się wiąże z muzeum akademickiem
przez dar Światowita. . . .

— P. A. H. Kirkor, prezydnjący sekcyi wykopalisk, odczytuje protolcoi
posiedzenia tejże sekcyi, na którem między innemi rozbierano projekty wycieczek 
archeologicznych na bieżące lato. — Po załatwieniu spraw bieżących, miedzy 
któremi projekt mapy archeologicznej województwa Płockiego (X. A. Brykczyn- 
skiego i p. Gemb'arzewskiego), oraz udział komisyi archeologicznej w wystawie 
naryskiej były przedmiotem dłuższych naiad.

  j)r , Kopernicki przedstawia i składa do zbiorów Akademii w darze
od Józefa Sliejbala nóż krzemienny, znaleziony pod Sniatymom nad brzegiem 
Prutu. Następnie Dr. Kopernicki zdaje sprawę o dalszych poszukiwaniach 
archeologicznych w Horodnicy nad Dniestrem z p. Władysławem Przybysław- 
skim dokonanych przez siebie w październiku r. z. Na planie objaśnia poło 
zenie Horodnicy, oraz górującego nad nią obszernego grodziska, które by 
punktem środkowym licznych osad przedhistorycznych, odkrytych przez p. Przy- 
bysławskiego na gruntach rzeczonej wsi, oraz sąsiednich:^ Potoczysk, Strzy 
i Probabina. Na tym planie okazał położenie 36 grobów starożytnych, o 
krytych i zbadanych dotychczas na gruntach wsi Horodnicy, oraz na cmenta­
rzysku pogańskiem, nad przeciwnym brzegiem D niestru, na gruntach ws

Dołączamy tu treściwy spis odkopanych grobowców i odnalezionych za­
bytków będących obecnie własnością Muzeum Akad. Umiej. ,

W Horodnicy nad Dniestrem w poiv. Horodoriskim nad samą granicą Bu­
kowiny, przez p. Przybysławskiego odkryte i wspólnie z Dr. K. zbadane zostały 
w r. 1877, następujące zabytki przedhistoryczne:

1. Obszerno, około 10 morg. przestrzeni zajmujące G r o d z i s k o nad saffl • 
wsia Horodnicą, położone na płaskim szczycie góry, nad lewym brzegiem rzecz 
Jamhorowa, niedaleko jej ujścia do Dniestru. Grodzisko to od strony południowo 
przytykające do przepaścistego brzegu Jamhorowa, a od strony wschodniej t . J- 
od w si, do brzegu stromej góry, od północy i zachodu otoczone jest 5ma pot. 
żnemi wałami ziemnemi, tak, że dzieli się na główne grodzisko, i dwa od strony z 
chodniej przedgrodziska. Przy poszukiwaniach, na powierzchni grodziska znajdywa 
wyorane pługiem: a) liczne skorupy rozmaitego rodzaju naczyń starożytnyc , P 
cząwszy od najgrubszych w ręku lepionych, suszonych na słońcu, do toczonyc 
koie i mocno wypalonych na podobieństwo terracotty. Staranniejszego wyro
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sk oru p y b y ły  c z ę s to k r o ć  c za rn e , n ib y  lu strow an e i zd ob io n e  ch arak tery sty czn em i  
p ręgam i w y g n ia ta n e m i, u ło żo n em i w  k o n cen tryczn e p ó łk o la . M ięd zy  sk oru p am i 
zn a lezion o  dw ie od m is, m ających  k resy  o 4  zębach , b) W ie lk ą  liczb ę u łam k ów  n a­
rzędzi k r z e m ie n n y c h , po w ięk sz e j  c zęśc i dużych  nożów , parę sk ro b a czek , jed en  
u ła m ek  p ięk n ie  w yrob ion ej p iłk i, p rzy tem  szczą tk i d u żych  k locków  i w ie lk ą  ilo ść  
ok rzesk ów  które św ia d czą  o w yrab ian iu  tych  p rzed m iotów  n a  m iejscu , c). K ilk a­
n a ście  okazów  sz lifo w a n y ch  siek ierek  i d łu tek , bądź ca ły ch , bądź w u łam k ach , w y ­
ro b ion ych  z rodzaju  op ok i g lin k ow ej pod ob nej bardzo do p o rze lla n -ja sp is  n ie  
znajdującej s ię  jed n a k że  w  K arp atach , d) Z w yrobów  b ron zow ych  w ykopano w  ogro ­
dzie w arzyw nym  pod  g ro d z isk iem  n a  p ó ło . s tro n ie  1 paciork e od kolczyk a , filigra­
now ej roboty; n a k o n iec  d). zn ajdyw ano łu p a n e  k ośc i zw ierzęce  i k aw ałk i zbitej s u ­
chej, a n iek ied y  sp a lon ej g lin y , p och od zącej z tyn k u  lu h  ogn isk .

P rzy  sy stem a ty czn ó m  rozk op yw an iu  g ro d z isk a , w w ielu  m iejsca ch  docho- 
dzącem  do 1 i l ’/4 m etra, zn ajdyw ano rozp ro szo n e  łu p a n e  k o śc i z w ie r z ę c e , n a ­
rzęd zia  k rzem ien n e i je d n ą  sz p ilę  b ron zo w ą  2 0  ctm . d łu g ą . P rzytem  odkryto  
w k ilku  m iejsca ch  p o jed yn cze  z g lis z c z a , w śró d  których  zn ajdyw ano zagrzeban e  
sz czą tk i n a rzęd z i k rz e m ie n n y c h , siek ierk i i d łu tk a  ze  w sp om n ion ej opoki g lin k o ­
w ej, n a rzęd z ia  z ro g u  je le n ie g o , ig ły  k o śc ia n e , p arę u łam k ów  ozd ób  b ron zow ych  
i b r a n so le t  sz k la n y ch , i m n óstw o  n a jr o zm a itsz eg o  g a tu n k u  skorup  g lin ia n y c h  od  
naczyń  d u żych  i g ru b y ch , lu b  d rob n ie jszy ch  a k sz ta łtó w  w yk w in tn ych  z ozdobam i 
w y g n ia ta n em i w p a sy  u k o ś n e , l i ś c i e , lin je  p u n k to w a n e , kręte  m ean dry  i  t. p ., 
oraz k ilk a  skorup  od  n aczyń  m alo w a n y ch . O bok tych  sk oru p  zn a lezion o  dw a roz­
g n iec io n e  g a rn u szk i z k tórych  je d e n  p o  zrestau row an iu  o k a z a ł  s ię  p o sp o lity m , drugi 
zaś m a ły , m a k sz ta łty  bardzo  p ięk n e  i rzadk ie o fa lis ty ch  b o k a ch , ozd ob ion ych  
sk o śn em i prążkam i, i  3 u szk a  k o lc z y s te  z p ion ow o p rzeb item i dziurkam i do za w ie­
szania . N a k o n ie c  na k ilk u  k a w a łk a ch  g lin y  ze  z g lisz c z a  b y ły  o d g n iec io n e  ślad y  
d ylów  d rew n ian ych , św iad czą cy ch  że  p o ch o d z iły  od tyn k u  śc ian . ^

2 . Ś lad y  k ilk u  stacyj p rzed h isto ry czn y ch , św iad czące  o tern ze g io  z is o 
b y ło  o to czo n e  p o b lisk iem i osa d a m i, od k ryto  n a  k ilk u  n iw ach  w si H oroctnicy ( u 
law a, P r isk ie , L e szów k a , K ro g u lec), o razjsąsied n ich  P o to czy sk , S trzy lcza  i ro a m a. 
N a  każdej z ty c h  stacyj zn ajdyw ano m n óstw o  skorup  g lin ia n y c h  i ° zm ai ego w y  
robu, n a rzęd z ia  i k lo ck i k rzem ien n e, siek ierk i i  m ło tk i k a m ien n e  sz li ow ane, rąz i 
do w rzecion  lep io n e  i w y p a la n e  z g lin y , paciork i z g lin y  lu b  k am ienn e ( ea  i ,  
p aciork i sz k la n n e  i u ła m k i ta k ich że  b ra n so le t, oraz u łam k i ozdób bron zow yc i, szczą  
ki narzęd zi z rogu  je le n ie g o  i k o śc i. N a jc iek a w sze  z tych  w szy stk ie  i prze m io ow 
ok azyw an ych  p rzez  p. K . p o c h o d z iły  ze  stacyj w  P o to czy sk a ch  i  n a  n iw ie  n s  le  
w H orod u icy . Z ty c h  dr. K . zw ra c a ł u w a g ę  n a  d w a  o so b liw sze  o k azy , j e  n j m j e  
W ały p rzed m iot z g ip s u ,  k tó r y b y  m ożn a u w ażać za  połow ę, fo im y  o o ew am a  
°zd ób  b ronzow ych; drugim  b y ła  rurka w yrob ion a  z k o śc i z dw om a ziur am i po  
z iom o o b o k  s ie b ie  w yw iercon em i. (A m u le t?  ozd o b a ?  czy sw ista w  a oso  iw  zeg  

ro d za ju ? ) . . , .
O bok ty ch  stacyj n a  n iw ach  w ie jsk ic h , n ajw ażn ie jszą  j e s  i1'11®?0 r° . za] u ’ 

odkryta, w  sam ej w s i H orod u icy . J e s t  to w arstw a  w y k o p a lisk ow a  (C u ltu rsch ich te)  
około  2  m etrów  d łu g a , 0 .6 0  m. g ru b a , a  n a  1 V2 m etra g łę b o k a  za g rzeb a n a  w  n a -  
“rulisku (a llu v iu m ) u rw isteg o  le w e g o  b rzegu  rzeczk i Jam horow a  p rzy sam em  j ej 
u jściu  do D n iestru . Od stron y  u su w a ją ceg o  się  u rw isk a  w yd ob yw an o  z ej w arstw y  
P iękn ie  m alo w a n e  sk oru p y  n aczyń  a  o p arę m etrów  obok  p. P iz y b y s ł .  w y d o b y ł  
w ła sn o ręczn ie  ś licz n ie  ob rob ion ą  d łu g ą  strza łk ę  k rzem ien n ą  z trzon k iem  bardzo  
P odobną do o p isan ej w  W  i a d o m . a  r ch  e o 1 o g . I I I .  str. 1 1 fig . o  i str. 72 f. 7.



204

Miejsce to zbadane bliżej za pomocą szachtu przekopanego w śród zabudowań wło­
ściańskich na  2 m. w g łąb  a na  1 >/2 m. odległości od brzegu urw iska, okazało 
się ostatkiem  obszernego zbiorowiska skorup przeważnie malowanych, między k tó - 
rem i znaleziono także łupane kości zwierzęce, małżowiny skojek, kawały narzędzi 
z rogu jeleniego, i wióry krzemienne. Skorup malowanych wydobyto z tego m iej­
sca przeszło 200, a  w tej liczbie sam ych kres przeszło od 80 rozm aitych naczyń. 
W edług  okazów przedstaw ianych przez dra K. skorupy te pochodziły od naczyń 
kształtów  wyraźnie g reck ich , z gliny szlamowanej, toczonych na kole i mocno 
wypalonych. Ta okoliczność że z tak  ogrom nej ilości skorup znalazło się zaledwo 
kilka, które dały się zestawić razem  jako  należące do jednych naczyń, zestawiona 
z tem , że obok łupanych kości, małżowiu, i t. p. między krzem ieniami nie znala­
zło się ani jednego istotnego narzędzia, daje dr. Ii. powód do mniem ania, że zbio­
rowisko to m usiało być praw dopodobnie ś m i e c i s k i e m  g a r n c a r s k i e m .

3. M o g i ł y .  Dr. Kop. przypuszcza że pierwotnie mogło ich być więcej 
w tćj miejscowości, lecz że na polach wiele z nich rozorano pługiem . W  jednej 
z nich, k tóra ' się zachowała w lesie przytykającym  do grodziska, pp. Przybysław ski 
i Kop. na wiosnę wysondowali duży grób kamienny, a p. P. rozkopawszy ją  w Czer­
wcu, znalazł trzy groby kam ienne na  jej spodzie. W  środkowym widocznie splondro- 
wanym, znaleziono kupkę skorup gruboziarnistych i kaw ałek kości zwierzęcój, wy­
drążonej wzdłuż i z dziurką boczną nadającą jej wielki pozór świstawki. W  bo­
cznych grobach ukazały się szkielety; przy jednym  z nich u nóg znaleziono m ałą 
dziurkow aną kadzielniczkę glinianą; przy drugim  sporą, wcale kształtną, miskę
1 m ały garnuszeczek bardzo prostej roboty, 2 paciorki kornalinowe koło uszów,
2 bursztynow e na piersiach, kilkadziesiąt szklannych, drobnych na goleni, 1 kó- I 
łeczko bronzowe i szczątek przerdzewiałego nożyka żelaznego.

4. G r o b y .  Tych,' oprócz trzech dopićro wzmiankowanych, zbadano 23 na 
gruntach Horodnicy i we wsi sam ej, a 10 rozkopano na obszernem, jak zdaje się 
cm entarzysku pogańsk iem , które pp. P . i K. przy ostatku owych poszukiwań od­
kryli nad przeciwległym brzegiem D niestru na grun tach  wsi źeżawy.

Ogólną, wspólną cechą tych grobów je s t to, że zawierały one w sobie szkie­
lety  ciał g rzebanych , bez najm niejszego gdziekolwiek śladu ciałopalenia. P odług  
rozm aitej zaś budowy tych grobów i rodzaju przedm iotów znajdowanych pi^y 
szkieletach, dr. K. odróżnia w nich dwie stałe ja k  dotąd kategorye: Do pierwszej 
należą groby p ł y t o w e ,  w kształcie skrzyni zbudowane z dzikich, nieobrobionych 
p ły t miejscowego piaskowca i niekiedy przykryte niewielkiemi płytam i; w n ic h , 
przy szkieletach znajdywano z a w s z e  n a c z y n i a  g l i n i a n o .  Do drugiej kate- 
goryi należą groby p o d p ł y t o w e ,  które nie bywają wcale obłożone z boków; 
lecz tylko przykryte dużemi, a częstokroć olbrzymiemi p ły tam i z tegoż piaskowca, 
przy szkieletach znajdywano ozdoby z bronzu, szkła a naw et tkaniny złotem  tkane 
l e c z  n i g d y  a n i  ś l a d u  ż a d n e g o  n a c z y n i a .

W  grobach płytowych, oprócz jednego, w którym  przy szkielecie kobiecym 
znaleziono wiele cennych i rzadkich przedmiotów: cały bardzo kształtny  dzban 
gliniany obok garnuszka nagrubszój roboty i rozgniecionego ślicznego puhara 
z cienkiego szkła (ver m ousseline) z ozdobami w kształcie liści winogradowych,
2 całe zapinki bronzow e, paciorki kornalinowe i szklanne, szczątki szpili i gu­
ziczki z emalią, figurkę g lin ianą i in n e , które dr. K. p rzedstaw ił już dawniój na 
posiedzeniu kom. antropologicznej,— przedm ioty służące do ozdób zdarzały się bar 
dzo rzadko; z naczyń zaś g lin ian y ch , malowane nigdy tam  się nie znajdywały, 
a z innych, obok stale spotykanych naczyń prostych, znaleziono naczynia niepo-
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spo litego  k sz ta łtu  ze s ta ra n n ą  o rn am en ty k ą . Do tak ich  na leżą  p rzed staw io n e  n a  
p o sied zen iu : du ża  czara  czy cze rp ak  p o d łu g o w a ty  z jed n em  n iew ielk iem  uchom , 
z k re są  w ew n ątrz  zag ię tą , o trze ch  w y p u k ł y c h  żebrach  rozchodzących się od dzióbka 
w dół do dna, n a ś lad u jący  przód  o k rę tu  lu b  łodzi. D rug ie  naczynie  je s t  lo d za jem  
wazy, z p ro s te j i dość  g ru b e j czarnej g liny , k sz ta łtó w  k lasycznych, z dw om a żłobko- 
w atem i uszam i, w zniesionem i po n ad  k resę  i wokoło ozdobione w yciskan iam i w ząbki 
i gw iazdki. O bok ty ch  dr. K. p rz ed sta w ił naczynie bardzo  do poprzedniego  zb li­
żone k sz ta łtem  i o rn am en ty k ą , k tó re  daw niej przypadkow o w ykopano n a  g ru n tac h  
p rzec iw leg łej w si Zeżaw. .

W  g r o b a c h  p o d p ł y t o w y c h ,  po w iększćj części p rzy  szk ieletach  nic 
nie znajdyw ano; a  je ś li  z n a jd y w a n o , to ty lk o  przedm io ty  do o z d ó b : p ierścien ie  
z d ru tu  b ronzow ego, zw ijane w sposób  odm ienny  od n ad w iślańsk ich  cm en tarzysk , 
pacio rk i szk lan n e  i kornalinow e i t. p., o raz  w dwóch g ro b ach  w spom nione wyżej 
szczą tk i z ło tog łow u . N ad  szk ie le tam i z a ś , k tó re  we w szystk ich  g ro b ach  leżały  n a  
0 .7 0  do 1 .0 5  m. g łęboko  w ziem i k tó rą  b y ły  zasy p an e , n ap o ty k an o  porozrzucano  
sk o ru p y  p o sp o lity ch  naczyń g lin ian y ch  i kaw ałk i w ęgli. Z te j kategory i grobów , 
z a s łu g u ją  n a  uw agę g ro b y  Ż eżaw skie z pow odu  o lbrzym ich n iek iedy  rozm iarów  
p ły t, o raz  2 g ro b y  n a  niw ie K rogu lec , z k tó ry ch  każdy b y ł obstaw iony  szerokiem  
ko łem  b ry ł i p ły t  k am ien n y ch  u łożonych  we dw a rzędy ;— praw dopodobn ie  pozo­
s ta ło ść  n a sy p a n y ch  k u rhanów .

Szczegółow y opis i ocen ien ie  zaby tków  i w ykopalisk  H orodn ick ich  pod  
W zględem a rch eo lo g iczn y m , dr. K o p ern ick i o d k ład a  n a  czas późniejszy , gdy  zo­
s ta n ą  ukończone  dalsze  sy s tem aty czn e  poszu k iw an ia  w tejże  okolicy', k tó ry m , jako  
w ynalazca ty ch  w ażnych  zabytków  i jak o  d e leg a t A kad. U m ieję tn o śc i, od d a je  się 
gorliw ie p. W ład . P rz y b y sła w sk i członek  k om . a rcheo l. i an tro p o lo g . T ym czasem  
zaś, n a  p o d staw ie  d o k o n an y ch  i p rzed staw io n y ch  kom isy i b a d ań , dr. K. m niem a 
się b y ć  upow ażnionym  do n a s tęp u jąc y c h  u w ag . 1. Że c h a ra k te r  a rcheo log iczny  
tych  zabytków  i w ykopalisk  j e s t  całk iem  odm ienny  od teg o  w szystk iego  co o ą 
by ło  w ykazane  n a  P okuciu , a  tern b ardzie j w stro n ach  n ad w iślańsk ich  i a  szyc 
ku B ałtykow i. 2 . Że się  tu  n a p o ty k a  n ie jedno  pow inow actw o z żaby arni pa^ 
Hońskiem i odkry tem i na  W ęg rzech . 3. Że w yroby ceram iczne św iadczą w yraźnie 
o w’pływ ie p rzem y słu  i cyw ilizacyi kolonij g reck ich . 4 . Ze zab y tk i e p raw  opo, 
dobnie  o d n ieść  w ypadnio  do epoki n ieokreślonej lecz bardzo  odleg J, w orej 
izeczony  w pływ  g reck i n ie  w y ru g o w ał jeszcze  u  ow oczesnych m ieszkańców  ej 
okolicy, ich  p ierw o tn iejsze j rodzim ej cyw ilizacyi.

(P o sied zen ie  kom isy i języ k o w ej) .
D n ia  2 k w ie tn ia  r. b. odbyło  się p osiedzen ie  kom isy i językow ej po prze 

" 'odn ictw em  D r. M ajora. P rzew odn iczący  z łoży ł rekopism  ś. p . r. azy ego 
T o m ick iego , n a d es ła n y  do u ży tk u  A kadem ii p rzez  sędziego P io tro w s re&°- 0
słow nika sta ro p o lsk ieg o  p rzy b y ły  m a te ry a ły : 1) Dr. B o jarsk iego  z ■ »  e 
P o m n ik ó w ". 2) P ro f. C zubka z „Z aborow skiego  g ra m a ty k i z r. 1 5 3 J ■ d ) L .  
Szom ka z „K siąg  Z iem skich  Ł ęczyck ich  (część). R ozebrali do op raco w an ia: 
t )  ks. Ig n . Po lkow sk i „Żyw ot A m a d u sa " ; 2) p rof. C zubek „ Proboszczow ie/. 
P rzejrzen ie  p rzy g ó d  św ieckich  z r. 1 5 4 7 “ ; 3) prof. D obrow olski „Żyw ot 8 w. 
B łaże ja“ . D r. M alinow ski p rz ed sta w ił rekop ism  p o lsk i, użyczony p rzez  d y re ­
k c ja  g im nazynm  to ru ń sk ieg o , obe jm ujący  „K azan ia  Dr. 1 a te rk a  , o k tórym  
P o d a ł ju ż  b y ł w iadom ość Dr. K ę trzy ń sk i. Z abytek  te n ,  w ed łu g  zdan ia  p rof. 
Szujskiego i D r. P iek o siń sk ieg o , odnieść ua lezy  do p ierw szej połow y w ieku
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X VI. Znaki wodne pap ieru , znajdujące się w tym rękopiśm ie, używane były 
między rokiem 1521 , a 31. C harakter pism a w tekście wskazuje również 
początek wieku XYI; przypiski zaś i popraw ki na m arginesach, pisane inną 
ręk ą , są  starożytniejsze. W idocznie, iż poczyniła je  ręka s ta rc a , który zapra­
wił się do pisania  jeszcze w wieku XV. Język nie odznacza się archaizmami, 
które charakteryzują zabytki wieku XV. W  końcu sekretarz odczytał ustępy 
z listu  p. Józefa Blizińskiego, w którym  ten donosi o podjętej przez siebie 
pracy nad  dopełnieniam i słow nika Lindego.

(Posiedzenie W ydziału historyezno-filozoficznego z dnia 10 b. m.)
Dr. Franciszek P iekosiński odczytał kilka ustępów  swój pracy: „O mo­

necie i stopie menniczej w Polsce w XIV i XV w ieku“ . A utor po krótkiej 
wzmiance o niedostateczności prac pierwszych, uskutecznionych w tym przed­
miocie przez Czackiego i Lelew ela, w spom niał o cennych pracach późniejszych 
Zagórskiego, Strończyńskiego i ks. b iskupa Stupnickiego, omówił następnie stopę 
m enniczą z owego czasu, podniósł trudności jój dochodzenia i objaśnił z wię­
kszego szeregu wątpliwych kwestyj dwie krótsze, a  mianowicie zbijał zarzut 
Czackiego, że k ról Ludwik Andegaweński m onetę polską zepsował i rozjaśn ia ł spór, 
czy zachodzi różnica między półgroszem , a kw aternikiem  w ogóle i jakie miejsce 
naznaczyć w systemie monety koronnój kwaternikowi króla W ładysław a, no­
szącem u w tarczy krzyż podwójny. W przedmiocie tym w szczęła się dyskusya 
w którój Dr. P iekosiński odpow iadał na  pytania zadane sobie przez Dr. Zolla 
i Dr. Hoszowskiego.

N a posiedzeniu adm inistracyjnem  W ydział zastanaw iał się nad poleceniem 
prac konkursowych do nagród i potw ierdził obiór pp. lir. Szczęsnego Kozie- 
brodzkiego, Goldfryda Ossowskiego, hr. K onstantego Przezdzieckiego, Zygm unta 
Radzimińskiego i Teodora Ziemięckiego na członków Komisyi archeologicznój.

A kadem ia  U m iejętnośc i  W iedeńska.
W ydział historyczno-filozoficzny odbył posiedzenie dnia 4go Kwietnia b. r. 

n a  któróm  przedłożono nadesłane dla akadem ickiej biblioteki przez ks. W incen­
tego H asaka dzieło p. t. :  , , / l e r  christliche G laube des deutschen Volkes 
beim  Schlusse des M ite la lte rs , darg es te llt in  deutschen S prach den km alen u ■ 
Prof. H enryk Zeissberg złożył odpisy niektórych dokum entów  dotyczących 
dóbr fundacyjnych w L ilienfeld, a  sporządzonych przez bibliotekarza p. Gott- 
walda. —  Dr. H enryk Kabdebo z W iednia, bawiący tymczasowo we Florencyi 
p rosi o udzielenie subwencyi dla kontynow ania swoich studyów we W łoszech, celem 
sporządzenia austryackiego leksykonu sztuki. — Profesor Dr. J . L osert z Czer- 
niowiec nadesła ł rozprawę p. t . : „B eitrage zur Geschichte der hussitisches Be- 
w egung, II . “ z prośbą o zamieszczenie w Archiwum. —  Prof. Dr. W . Scherer 
z Berlina nadesła ł rozprawę p. t. „D eutsche Studien. IH .“

T o w a r z y s tw o  P r z y ja c ió ł  Nauk w  Poznaniu.
W ydział historyczny odbył dnia 2 Kwietnia posiedzenie, na  któróm ks. dr- 

Łukowski odczytał rozprawę o kronice trzemeszyriskiój. W  rozprawie tej w yją ' 
śn ił, że kronika ta  by ła  p isaną w X V II w., że pisało ją  dwu autorów, nazw isko j 
pierwszego nieznane, drugiego zaś Żegocki. Kronika ta  ma być pomieszczoną i 
w IV  tom ie Dziejowych Pomników Polski.

S p ó łe k  h is tor yck y ,  historyczne stowarzyszenie czeskie w Pradze odbyło 
8 Kwietnia posiedzenie, na któróm prof. T iefrunk m iał odczyt: „o próbach po
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jednawczych polskich dyssydentów w końcu XVI w. spowodowanych przez braci 
czeskich

WIADOMOŚCI-

—  H r. Ja n  Zawisza, którego działalność na polu archeologii przedhistory 
cznej oddawna je s t znaną, w ciągu roku 187 7 prowradził dalćj swoje poszuaw a 
n ia  w jask in iach  nadbrzeży P rądn ika  i Eudawy pod Ojcowem. E e z u a  om j c i  
prac było znalezienie w jask in i M am uta , kości i zębów nosorożca ( moceros i 
chorinus) tow arzysza zwykłego pierwszego i razem z nim występującego w c j 
południowo-zachodniej Europie, w epoce czwartorzędowej; odkrycie to po wier za 
poprzednie wywody p. Z. o istnieniu i w naszych pieczarach razem  z człowie lem 
jaskiniowym, potężnych tych ssaków. Amulety z kości m am uta w kształcie^ serca 
wykrojone —  wątpić nie można —  ręką  ludzką, oraz d ługa (42 ctm.) kosc egoz 
zwierza z wyrobioną w jednym  końcu rękojeścią —  niewątpliwe dają swiadec wa, 
tego w spółistnienia a zarazem prym itywnego zupełnie przem ysłu ludzkiego, ecz 
więcej jeszcze na uwagę zasługuje odłam  żebra reniferowego na którym  znaj uje 
się nieudolny rysunek przedstaw iający zdaje się rybę; kość ta  niestety je s t mocno 
uszkodzoną. P. Z. będąc przed niedawnem w P aryżu , przedstaw iał kosc tę z ry­
sunkiem znakom item u znawcy tćj kategoryi zabytków p. Leguay, którego P™® 
i odkrycia zupełnie nowe streścił p. Sadowski w jednym  z naszych poprze nic 
numerów (Nr. 6), oraz słynnem u Drowi Broca. Obaj uczeni zgodzili się na o, ze 
rysunek ten je s t najautentyczniejszym  , poddawszy go poprzednio najscis ejszej 
obserwacyi. Uczeni ci zarazem uprosili p. Z. aby zbiór ten cały zos awi^ w  ̂ a 
ryżu do czasu wystawy, gdzie stanowić będzie jedną  z większych oso iwosci, ja  
okaz zabytków najpierw otniejszej epoki cywilizacyi. Szerszy opis yc prac * 
kryć m a być pomieszczony w cennej publikacyi „ W i a d o m o ś c i  
g i c z n o “ staraniem  ks. J .  T. Lubom irskiego, lir. Zawiszy, pp- rz3’ 0' 
Stawiskiego i innych, w nieregularnych o d s t ę p a c h  w W arszawie wy 
Szerszego spraw ozdania i uiy nie omieszkamy pomieścić. . ,. • f

—  Z przyjem nością przychodzi nam , korzystając z uprzejmej ‘ ' 
draK opernickiego, sprostow ać a raczej uprzedzić przeciw ko b ę nemu
niedość jasnego być może ustępu „K arty kam iennej dziejów (■ » '. ,
je s t mowa tam , iż p. Kolmann podniósł na kongresie Pesztenskim  t z  mi d zy 
badanem i przez dra Kopernickiego czaszkam i, znajdują się 1 'i  1 S ’ ,
mowa o czaszkach przez Szan. d ra  w ten sam sposób ju z  determ inow anych  a  od 
krytych w kurhanach gub. Kijowskiej (!’• A; U. ivydz. m .-p. J . ‘
Congres de B uda-P est p. 612  i 613); czaszki te nie y y na <■ s e r v i
stawiane. Uwaga zaś dra  Broca co do dwóch odrębnyc i ypow, cyaszkach
(mesorhinienno et leptorhinienne) jakie uw ażał w przeds awiany ‘ wska .’ 
odnosi się wiecćj do kształtów  oczodołów i osady nosa, nizo i 
źnika szerokości. Jakkolw iek, nie da się zaprzeczyć, ze czasz i nWVch -/a
rych tu  głównie by ła  mowa, raczej do pośredniogłowych niżeli długogłowych za-

— Towarzystwo m onachijskie dla antropologii, etnografii i lustoryi pierwo­
tnej B aw aryi, wydało tom pierwszy swoich B e i t r a e g e ,  redagow anych przez 
profesorów J . E anke i N. Kudinger. Zawiera on między m nem i artykuł p. Schab 
° m ieszkaniach nawodnych w W iirm see.
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—  P . Cli. I)a Sylva d o n o si: że o d k ry to , w tych czasach wśród łańcucha 
gór Ossa w P o r tu g a li i , trzy  nowe dolmeny, z których jeden  z otworem kw adra­
towym w płycie tylnej ściany kom ory grobowcowej; je s t to jedyny tego rodzaju 
ja k i dotychczas tam  odkryto. Otwór ton nie je s t tak wielkim jak  dolm enu z E rge, 
a  kam ień z którego je s t zbudowanym je s t  łupkiem . Jeden  z innych dolmenów 
przedstaw ia także wielką rzadkość, sk łada się bowiem z trzech złączonych razem; 
odkryto także zbiór dziew iętnastu siekierek bronzowych i dwóch pierścieni.

—  W  M erten wiosce niedaleko Metz, przy kopaniu studni natrafiono w tych 
czasach na prawdziwy pomnik gallo-rzym ski. Są to ru iny  świątyni, łuku  tryum ­
falnego lub kolosalnego grobowca, w każdym razie pochodzenie ich je s t  n ie­
wątpliwe. Poszukiw ania postępu ją  dalej; dotychczas dobyto kolum nę trzech m e­
trów  wysokości z kapitelem  korynckim najczystszego stylu, b iust mężczyzny, 
drugi kobiety, kilka głów większej niźli naturalnej wielkości tak  mężczyzn jak  
i kobiet, itp.

—  W  okolicach N eapolu obok Cancello stacyi kolei z N eapolu  do Kzymu 
zrobiono nader ciekawe odkrycie archeologiczne. Podczas robót ziem nych do­
konywanych w w łasności Spinelli, odsłoniono nekropolę staroży tną , k tó ra  n a le ­
ża ła  niegdyś do m iasta Suessula. Jakkolw iek odsłoniono dotychczas tylko część 
terenu , odkryto już przeszło  200  przedm iotów  epoki greckiej archaicznej i o- 
zdoby etruskie pokryte napisam i. Między innem i są  naczynia, spodki, monety 
i inne przedm ioty ze srebra i złota, także naszyjniki z różnych świecideł. —  
P rzestrzeń  nekropoli zdaje się nie mieć mniój nad pó ł k ilo m e tra ; otworzono 
dotychczas pięć grobów.

—  W spaniałe i wielce ozdobne dzieło o Egipcie z licznem i ilustracyam i 
wychodzić zaczęło w S tuttgardzie u Ed. H allbergera. O pracowania tek s tu  podjął 
się prof. Georg E bers, illustracye zaś w ykonu ją : B urger, F iedler, Gnauth, Ma- 
k a rt, E ichter, Seel, Tadem a, W elsch, W erner i wielu innych.
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